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p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n o - e k o  n omie z n y.
W ychodzi 1. / 15. każdego m iesiąc

C e n a  K u r j e r a  w  m i e j s c u :
^bw io.rćrocznic 70 et. — p tlro rzn ic  1 zlr. 40 et. —  . a łoroczn io  2 zlr. 80 ct.

N a  p r o w i n c j i  :
C w iererocznie 7 j et. — pólroeum e 1 złr. 50 ct. —  ca łoroczn ie  zlr.

N u m e r  p o j e d y n c z y  kosztu je 12 ct.

•- e n y  o g ł o s z e ń :
Od ob ję tości w iersza petitem  za 1 raz (r et. — (Spłoszenia w  rubryce „N adesłane" 

po 10 et. od  w iersza petitem  —  R ękop isy  nie zw raca ją  się.
A d r f a  red akc ji ,* ?  a d m i n i s t r a c j i :

W y d a w n ic t w o  N o w e g o  K u r je ra  w D r o h o b y c z u .

Rozpoczynając niniejszem Nrem nowy kw ar
ta ł, upraszamy naszych Szan P. T. Czytelników  
o odnowienie przedpłaty, która wynosi:

w miejscu z dostawa do domu:
p ó ł r o c z n i e .................................................. I z łr. 4 0  ct.
k w a r t a l n i e ................................................—  „ 70  „

z przesełką pocztową : 
półrocznie . . . . .  I z łr . 50 ct. 
k w a r t a l n > e ................................................—  „ 75 „

Przedpłatę prosimy nausćłać wprost do pod
pisanej „Adm im siracyi1' (w  domu p. Schechnera 
otok szkoły żeńskiej).

W ydaw n ictw o 
„Nowego Kurjera Drohobyckiego11. 

w  Drohobyczu.

U w aga. Kto przedpłaty z góry nie uiści, 
nie otrzyma dalszych Nrów.

Naprzód!
Cala ak cya  p rzedw yborcza  i najsiln iej

sza a g ita c ja  w tym  kierunku ob ra ca  się 
ob ecn ie  o k o ło  w y b orów  z III. kola . D otą d  
ob yw ate le , m ieszczanie tutejsi byli istotn ie 
przez raclę gm inną po  m acoszem u tra k to 
wani, ta bow iem  złożona przeważnie z ludzi 
k tórym  interesa w łasnych kast a nie m ia
sta by ły  p ob u d k ą  w szelkich działań i u- 
chwał, ign orow ała  m ieszczaństw o a to teru-

ban lziej g d y  w łon ie reprezentaeyi m iej
skiej byli w tak malej iłosyi z-istąpieni, że 
n iepotrzebow ali się z nią w cale liczyć.

T eraz  o ck n ę ło  się tutejsze m ieszczań
stw o, p o ję ło  już że m ając w III. k o le  wy- 
borczem  znaczną p rzew a g ę , m oże z n iego 
przeprow adzić w ybór sam ych  m ieszczan, 
by le  się ty lko zdołano zd ob y ć  ch oć  na ja k ą  
taką solidarność , is'ć zgod n ie  ręka w rękę 
tak, jak  to już raz być pow m n o. W p ra 
wdzie znajdą się w tern k o le  ju d aszow e p o 
stacie które i g e  1 d h  a b  o nu  d roh obyc- 
kim u legną i zdradzą w łasną brać m ie
szczańską, m im o tych jed n a k  zostaje za
wsze jeszcze  tak znaczna liczba w y b orców  , 
m ieszczan, że przy jak iem  takiem zgod n em  
glosow an iu  łatw o m ieszczaństw o zw yciężyć 
m oże.

Za jm ujący  się tą, dla tu tejszych  m ie
szczan i d ob ra  miasta tak ważną sp ra w ą , 
winni z calem  w ytężeniem  sil p racow ać 
w tym kierunku d a le j , i mys'l p rzeprow a
dzenia z III. k o la  w yłącznie ty lk o  sam ych 
m ieszczan , dop row adzić d o  skutku , czem  
się miastu i w sp ółobyw ate lom  zasłużą, 
a nadto wielu z II. i I. k o la  \\ idząc tak 
św ietne zw ycięztw o, zw rócą  się też w sw o- 
jem  glosow aniu  na inną, aniżeli im dotąd  
narzuconą d ro g ę .

A  g d y  jeszcze  zachodzi tu ta szczę
śliwca ok o liczn ość , że m iędzy m ieszczań

stw em  znachodzi się d ość  ludzi posiad a ją 
cych  dostateczne do  tej g o d n o śc i wykształ
cenie , przytem  byt niezawisły i ja k o  tacy 
wiele d o d r e g o  dla miasta zdziałać m ogą , 
przeto d oty ch cza sow e  panow anie w mieś
c ie  tych klik, k tóre  prócz  posiadania grosza , 
żadnych innych ku temu niem ają w arunków , 
u k róciło  a m oże i w yru gow a łob y  się na 
zawsze. N a p r z ó d !  w ię c , n iecofa jcie  się 
lecz pracu jcie dalej szczćrze i w ytrw ale, 
n iem a1 bez w ytchnienia, n ieda jrie  się ża
dnym  zw odniczym  ob ie tn icom  ująć, nie o - 
baw iajcie  żadnych g róźb  i strachów , g lo 
sujcie sami na siebie, tj. m ieszczanie li na 
m ieszczan, idźcie tu gd z ie  chodzi o  własne 
W a sze  d o b ro  i o  W asz  h on or  zgod n ie  jak  
bracia, ja k  syn ow ie  tej sam ej ziemi i te g o  
sam ego  g rod u , a pew nie od n iesiecie  zw y 
cięstw o, k tórem u cały kraj przyklaśnie!

Sprostowanie.
Szanowny Panie Redaktorze!
Zezwoliwszy na wydrukowanie artykułu 

I od napisem „W  s p r a w i e  k r a j o w e g o  
f u n d u s z u  p r  o p i n a c y  j  n e g u“ w po
przednim numerze swojej gazety, nie zechcesz 
Pan zapewne, odmówić miejsca niniejszemu na 
§. 19. ust. prasowej opartemu sprostowaniu i jak 
się spodziewam takowe w dosłownem brzmieniu 
w najbliższym numerze redagowanego przez 
siebie czasopisma ogłosisz, zwłaszcza że artykuł

K A P I T A N
bory s ła w s k ic h  koczy nie rów.

Zdarzenie^ prawdziwe, spisał
S .  R .

(Ciąg dalszy.)
W iecząrbył chłodny, dżdżysty, jeden z tych 

naszej późnej zimnej Jesieni, która dla obcokrajow
ców tak odstraszająca. Egipskie ciemności zawisły 
swoim ciężkim całunem nad całą okolicą, wszerz 
i wzdłuż cicho i posępnie jak w pustyni. Zda
wałoby się, że w taką odstraszającą szarugę 
i w taką jak lud nazywa ćmę nikt głowy na 
świat Boży niewychyli —  a przecież słychać na 
drodze za Hubiczami ku Borysławiu wiodącej 
chlapanie w błocie i oochwilowe nawoływania: 
„w i-o s i w a ! “  „ w i o  s t a r a ! "

W  ciężkiej, lip ki ej _ rozmokłej ziemi tej 
drogi brnie po kostki jakiś izraelita z podkasa- 
njuni od bekieszy połami, w baraniej czapce na 
głowie i wywija zamaszyście batogiem. Obok 
niego toczy się wózek ciągniony przez siwą, 
wychudłą szkapę a na nim kobieta drżąca oćl 
chłodu, owinięta lichą chuściną, tuli do siebie 
małą dziecinę. Niewielka skrzynka czy ku
fer, na tem poreya siana, na przodzie tłumob

w zgrzebnej płachcie pokryta wiązką słomy, — 
ot i cały pakunek a może i dobytek tej do Bo
rysławia dążącej rodziny.

Niezbadane są wyroki Opatrzności! Kto 
wie? —  Któż to odgadnie? ażali z tej wśród 
tak przykrej nocy i tak niewygodnie podróżu
jącej pary węrlrowTcówT, nie będzie kiedyś para 
bogaczów poglądających z góry na każdego kto 
tylko nie posiada „p i e n i ą d z ó w.“

N-ie uprzedzajmy jednak wypadków! IJo 
długiej żmudnej jeździe dotarł nasz podróżny, 
którego nazwijmy Geclem, do jednej z karczem, 
rozpoczjmających wówczas osądy borysławskie. 
Na widok tej mety, do której spieszono, szkapa 
i (reccl zatrzymali się gdyby na komendę, a po 
chwili szkapa, jej pan i. jego żona dość młoaar 
i przystojna Ryfcia wraz z potomkiem Joślem 
znachodziłi się już pod gościnną strzechą aren- 
darza Mortka.

Ryfcia trzymając syna na kolanach ogrze
wała się przy kominie, na którem bujał wSteoły 
płomień suchych trzasek, i rozmawiała z Mort- 
kową pilnującą obok ognia ustawionych garn
ków —  szkapa chrupała przy wózku skąpą 
wiązkę siana, która była rzeczywiście lichą na
grodą za taką ciężką drogę — Gecel zaś sam 
siedział już w przyległej alkowie z gospoda
rzem Mortkiem i kilku innymi izraelitami, któ

rych tam zastał a których powierzchowność 
zdradzała nędzę i ciężką walkę z losem, i toczył 
żywą rozmowę, wypytując, o wszystko i żądając 
najrozliczniejszych wyjaśnień, których mu nie 
szczędzono.

W  pierwszej dużej izbie leżało na ziemi 
tak zwanym „p e k o t e m“ około 20 najroz
maitszy cli jiostaci ludzkich, jedni smacznie chra
piąc, drudzy cmokając lulki. Narady Ctecla w 
alkowie przeciągły się aż jioza północ, po tem
i on z Ryfcią Josłem znalazłszy kąt obok 
szyńkwasu na wiązce słomy spoczął po trudach 
podróży.

Gdy już wszyscy usnęli dobrze a orkiestra 
gardziel chrapiących wydawała najrozmaitsze 
tony, gospodarz Murtko oglądnąwszy to całe 
obozowisko dokładnie z szabasowką w ręku — 
trącił nogą jednego z śpiących.

Ten zerwał się na równe nogi a Mortko 
kiwnął nań znacząco. B ył to wysoki barczysty 
ż y ł  rudy, takież długie pejsy i długa broda 
czyniły go zupełnie podobnym do tych, jakich 
na obrazach męki pańskiej często widzieć się 
zdarza. W eszli do alkowy i tu szeptem w swo
im żargonie wiedli dość długą rozmowę, której 
różne gestykulaeye towarzyszyły. Po tem ro
zeszli się, a rudy Juda kiwając głową powta
rzał sam do siebie:



N O W Y  KURJER DROHOBYCKI

w mowie będący opiera jm  się na liiepiawdzi- 
wych faktach całkiem niesłtffeżnie na honor mój 
napada. Nieprawda bowiem jest jakoby z qka- 
zyi toczącej się pertraktacyi względem wy dzier
żawienia praw propinaeyi we wsiach należących 
do dóbr Medenice, autor w interesie krajowego 
funduszu propinacyjnfego zwracał uwagę doty
czącej jP jiisy i na fakt mogąct, krajowemu fun
duszowi znaczjjjl (przysporzyć Korzyści, gdyż 
fakt który autor we wsponmionyny artykule 
g-łęboko i szeroko opowiadaPest w całości zmy
ślony. Tyle tylko na calem opowiadaniu jest 
prawdy, że ja niżej fpodpisany, istotnie dy 
stylarnię wódki na Switce w poddzwiżawie 
trzymam — nieprawdą zaś jest jakobynLj ja 
prócz handlu wódką en gros, nadto całkiem 
bezprawnie wykonywał wyszynk i drobną sprze
daż gorzałki w zabudowaniu mej dy stylam i; 
nieprawdą też zatem jest jakobym przez _ moj 
wrzekomy pokątny wyszyftk przygniatały y  ni
weczył wartość propinacji we wszystkich wsiach 
o k o l i c z ny c h . b o wi f e m prócz hurtow Rj spifeó- 
daży wódki kupcom, nadto P jedyńczym  osoŁm  
tylko garncami sprzedaję, ,a do tego jestefrf jak 
najzupełniej uprawniony, l o  bowiem nie jest 
żacTnem szynkowaniem, gdyż szynk^itasiie, to 
sprzedaż na kieliszki lub lampki a me nagń incy 
lub całe litric; a jeżeli i to komu szkodzi, to 
nie moja juz w tem wina bo i ja opłacając zna
czny czynsz clzjerżawny a nadto podatkowy i 
dochodowy w kwocie przeszło 300 złr. rocznie, 
nid dystylnję wódki dla siebie tylko w celach 
odsprzedaży — a że to czynię sposobem całkiem 
legalnym, to za to nikomu me odpowiadam ani 
właścicielom ani propinatorom okolicznych wsi; 
a czy moja konkurencja jest wygodną, lub nie

w ygodną to mnie bardzo mało obchodzi. To zaś 
jest stanowczo nipprawdzi-wem iżby dzier
żawcy okolicznych wsi byli zmuszeni, kup.o- 
w a<5 u mnie ^wódkę po cenach jakie ja  im 
dyktuję — owszem wolno kupować im go
rzałkę, gdzie się tylko któremu podoba. '-vJgjy  
wiadanie zaś o jakichś wrzektfm prżezemnie' 
użytych radykalnych środkach, o ogłoszeniach 
przed cerkwią itp. mija się z prawdą i jest ow
szem prostym^wymysłem. Zai^użając wreszcie 
że nikomu nie mio^ę zabraniać by mnie skarżył 
do Sądu, W ładzy politycznej i t. p. muszę je 
dnak protestować przeciw' temu, ażeby mnie 
ktoś publicznie z tego tytułu pofflftnym 
szynkarzem nazywał i przesądzając orzeczenia 
W ładzy na nieprawdziwych faktaeh mnie sąd 
potępiający wydawał.

Z uszanowaniem  

Mendel Sussmann.

„A  wojle? jiin g ! —• von deim werden wir 
huben a frad.“

Uspokoiło się wszystko, cisza zaległa cały 
dom —  i tylko od czasu do czasu odzywał siękur lub 
chrupanie siwej, zmęczonej szkapy.

W  kilka dni później biega już znajomy 
nam Gefiel po całym Borysławiu gdyby u siebie 
w domu —  gdyby tu się urodził i od dzieciń
stwa wychował. Znał wszystkich, kto, skąd, 
jaki ma kapitał, ile posiada jam, słowem naj- 
bieglejszy ajent policyjny musiałby przed nim 
w tym względzie ustąpić. Zamieszkał w szatrze 
jakich wtedy z pospiechu nabudowano mnóstwo, 
a które kaczej szopami pokiymi aniżeli budyn
kami mieszkalnymi nazwaób-y, należało.

Cały dzień Boży zwijał się po różnych 
kątach, to na „W olance," to na „NoWyrti świę
cie,“ to na „Moczarach" — słowem badał teren, 
oglądał jamy, przyrządfl wypytywał robotników 
o to i owo —  jak ów wódz który zwiedza 
wpierw swoje oddziały, którymi ma stoczyć 
walną bitwę.

Ca|e wieczory spędzał ziłów u Mortka lub 
w szynkowni Jukla, gdzie było zbiorowisko no- 
clegującyck tam „k er A z y  n i e r ów" i z tymi 
już dobrze, niemal w przyjaźni zostając —  miał 
ustawicznie coś do radzenia.

Ryfcia też nie próżnowała, zajęła się bo
wiem zaraz handlem cnleba i bułek, i tak jak 
widzimy zainstalowała się ta para w Borysła
wiu prędko i na dobre.

(C iąg dalszy nastąpi).

Od lat sześciu ogłaszała „Gazeta Nad
dnieprzańska" artyJsały pod Hipisem „K rzyw dy 
ludu naszego". Było tychże coś około czter
dziestu. Sprawiedliwość wymaga postępować 
według zasady „A  u cl i a t u b  e t  a 1 t e r a 
p a r  s". Wprawdzie wiele z tymi „krzywd.ludu 
naszego"' ogłaszanych w „Gaz.mNaddn.“ zakra
wało już samo przez s ię -na wady tegoż ludu, 
ale autor onycli -widocznie z rozmysłu unikał 
opisanie wad widocznych, które nie .nMty bez
pośredniej styczności z owymi krzywdami.

Bonie raż postęp zależy od wyświecenia 
„całej" priiTaP a nie jia to  winyl tejże, przeto 
nifwęjźmiecie 1111 za z li f  jeźli wam nadeszłę 
szpreg a^pcułów  pftd napisem wyżej podanym 
z prośbą o umieszczenie tychże w Waszem Szan. 
czasopiśmie.

Niepotrzebuję nadmieniać, że niepowocluje 
mną za"wiść lub złość do ludu naszego, ale i 
owszem postępuję według zasady naszego „0  h y- 
r"n r^gY f  i 1 o z o f  i i", że jeźli gryzę, to sercem 
gryzę, że celem moim jes*t poprjfe'1* postęp.

I. Domatorstwo.

W szyscy bez wyjątku historyc-y nasi i 
mianowicie nowszej szkoły zgadzają się na to, 
że podstawą bytu u ludu słowiańskiego, a więc 
i nąśżcgo, jest ogniśko domowe, jest rodzina, 
jest zagroda, ęhata, dom.

Dom ten jęafc dla naszego ludu światem 
całym; a nawet kgiążę naszych poetów Mi
ckiewicz twierdzi w. swyCh* pTelekSyacn o li
teraturze słowiańskiej, że ten fakt zawiera w so^ 
bie ogolne lnami Si posłannictwa Słowian w Eu
ropie. Bądź co bądź me da się zaprzeczyć że 
lud nasz rad się zaskorupia w swe| chacie — 
w swoim domu, czyli że jest domatorem czystej 
rasy. Ci sami dziejopisowie udowadniają niestety 
niezbicie, że właśnie to domatorsjtwo przeszka
dzało i przeszkadza ludowi naszemu we współ
udziale prży życiu ogólno-społecznem, przy two
rzeniu państwa jjfzysto-słowiańskiego.

Ilekroć razy utworzyło się jakie państwo 
słowiańskie, lub ze współudziałem słowiąn, tyle 
razyf zawiązkiem był „żyw ioł o b c y j U nas ha 
północy Lechy, Czechy i Rusy, to Normany ze 
szczepu Azów, a dotąd nigdy i nigdzie nie zdo
był się źjjlen słowianin na tyle siły" społecznej 
aby zdołał domatorski nasz lud okupić w jakie 
ciało polityczne.

(Oczywista że z tej wady ludu naszego, 
z tego dom.ątprsfwa, wynika cały szereg nie
szczęść narodowych, bo przecież trudno wyma
gać, aby obcy przybysz, choćby jak przenarodo- 
wiony dbał więcej o lud nasz niż o siebie.

Śmiało twierdzimy, że wada ta to doma
torstwo jest źródłem wszyPtkich. krzywd ludu 
naszego i jak długo lud pasz siedząc za piecem 
w domu n i?  wkroczy sam osobiście na pole 
życia społecznego, ale będzie się spuszczał YYym 
względzie na osoby trzecie, choćby na prowo
dyrów, tak długo będzie mnożył własne nie
szczęścia i będzie kroczył wstecz, a nie naprzód 
rńa drodze życia narodowego.

Z radością notujemy jednak, że mianowicie 
u nas w ostatnich czasach objawia się ruch 
chwalebny w tym kierunku, któremu też ży
czymy powodzenia najlepszego.

Korespondencje,

Wola Jakubowa w Październiku 1889.

Temi dniami był ; gień w naszej wsi. Zgo- 
ipfcło 7 zagród wraz z krfjsteiTcyą. Ogie/i w y
rządził szkody około 10000 złr. 2  których za
ledwie 1500 złr. było zabezpieczonych. • Mówią 
tu, że ogień był podłożony. Zapewne energi
czne dochodzenia władz wykryją ewentualnego 
sprawcę —  którego w c. k. Sądzie ukarają, ale 
poszkodowanym njc z tęg.o nie przyjdzie. Gor
szą rzeczą jest, że w czasie ognia sąeiedzi 
oglądali się z której strony wiatr wieje i kto 
był za wiatrem, ani mu się śniło ..spieszyć z 
ratunkiem. Za wiatrem był też i proboszcz 
tutejszym Nie pokazał się też wcale przy ogniu. 
Jest on całe życje1, za wiatrem w ob,ąc groma
dy i jej nieszczęść. Co jemu do gromady, kie
dy on m:;si swoich rodzonych synów wyprawiać 
do Kulparkowa niby to jako waryatów a potem 
gdy ztamtąd uciekają a c. k. ?ądy uznają ich za 
zdrowych, to musi sł$Sz nimi procesować o ko
szulę nawet, którą mu zagrabił i oddać dobro
wolnie nie chciał. Takie póątępowanie duszpa
sterza z własnymi rodzonymi dziećmi — psuje 
dobre obyczaje u ludu tutejszego i lada ojciec 
sknera myśli, że łatwiej za przykładem ojca 
duchownego wygnać dzieci z chaty niż żyć z nimi 
i starać się o ich byt choćby codzienny!... Od 
głowy ^Syba śmierdzi!... To. też słusznie utyskują 
gazety, że u nas w W oli Jakubowej są socya- 
liści i nihiliści. Jednego z nich dosięgła ręka 
Sprawiedliwości sądowej. Oskarżony o kradziez 
czeka wyroku — a tymczasem poleciło c. k. 
Star^Two vyDroIiobyczu, aby mu odebrać tytuł 
i władzę «złonka rady gminnej, ^mpaąjstwa i 
Tfzlonka rady szkolnej miejscowej. — Jeszcze 
niejednemu to się należy, który innych denun- 
cyował, a teraz zdradził się sam jako złodziej 
i oszust. Ten o którym mowa jest podobno- z 
tej spółki eo to wydaje obecnie „Starego Kur
jera" w Drohobyczu. Przynajmniej chwali się 
przyjaźnią obecnego tegoż redaktora.

Niech wam Bóg szczęści —  żeście podjęli 
myśl zgasłej „ G a z e t y  N a d d n i e s t r z a ń -  
s k i e j " ,  która tym socyalistom i nihilistom dała 
się dobrze we znaki. — My Was nieomieszkamy 
gnlńiać dopisami z tych okolic jeśli na to ze
zwolicie.

M.

KRONIKA.
Dr. Ignacy Tiegernian adwokat krajowy, 

otworzył tu kancelaryę adwokacką.
Licytacya na wydzierżawienie tutejszej pro- 

pinmiyi spełzja 29 z. m. bezskutecznie. Nie ja 
wił się ani jecłen amator na takową.

Aresztowania. 28 z. m. aresztowane- w Bo- 
rjiSławiu Leibischa Nutę Griinbauma, pod zarzu
tem fałszerstwa not bankowych. Za toż samo 
aresztowano kilka dni przedtem niejakiego Suss- 
mana w Medenicach.

Pożar. W  noey z 28 na 29 z. m. zniszczył 
silny z niewiadomej przyczyny powstały ogień 
7 zagród włościańskich w W oli Jakubowej. 0- 
gromny wicher i brak wszelkiego ratunku, spowo
dowały ogromne straty wynoszącą nad 10.000 złr.
a. w. —  nietylko bowiem budynki lecz wszystko 
zboże pasza i t. p. stały się pastwą płomieni. T y l
ko trzech gospodarzy było ubezpieczonych na 
1550 złr. w. a.

Pożar wybuchł w Stryju dnia 29. h. m 
o godzinie 1-szej po północy przy ul. Lwowskiej. 
Straż miejska przybyła natychmiast z pomocą
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a stłumiwszy pierwszjr wybuch, płomieni została 
przy ratunku ognia wzmocnioną przez tutejszą 
„Ochotniczą straż ogniową" która zerwawszy się 
na alarm pospieszyła natychmiast z pomocą, bio
rąc się energicznie do pracy nie (lała płomief 
niom pochłonąć sąsiednie budynki. Spłonęła ty l
ko stajnia.

Powszechne oburzenie wywołał gwałt do
konany 19. z. m. na osobie Stan. L. leśniczego 
p. hr. Stanisława Tarnowskiego ze Sniatynki. 
Ekonom E. Sławiński z dwoma leśnymi Sylwe
strem Delawskim i Jurkiem Sasek z przybra
nymi kilkudziesięciu chłopami, obstąpili leśni
czówkę, związali leśniczego L:, żonę i dzieci 
tegoż wywlekli gwałtem na dziedziniec i pod
czas gdy leśniczy leżał związany, żona mdlała 
a dzieci od płaczu się zanosiły, chłopstwo zer
wało dach, rozebrało 2 ściany zewnętrzne i zo
stawiwszy icb lasowi bez dachu w zimny dżdży
sty dzień rozeszli się do domu. Sprawa ta jest 
już na drodze sądowej a niemasz dziś publicz
nego lokalu w którymby o niej nic mówiono. 
My trzymając gsię. zasady et altem pars, wstrzy
mujemy się w tej chwili od naszego osądu o tej 
sprawie, gdyż wątpimy by podobny nakaz w y
szedł od samego chlebodawcy, po dokładnem je 
dnak zbadaniu tej sprawy i jej szcżegółów, 
wrócimy do niej w następnym Nrze.

Jeszcze nie koniec. Rozgłośna sprawa p;>. 
Pohoreckich, niespoczęła jeszcze na pułkach są
dowej registratury, lecz ciągnie się dalej w nieco 
odmiennej formie. Oto komendant posterunku 
c. k. Żandarmeryi w i  odbużu, z skarżył p. Ma- 
tejeca w tamti jszym sądzie o przekroczenie 
z §. 496. u. k. popełnione przez to, iż go przed 
żandarmem obraził wyrażając się o nim: „że jest 
taki Moskal , jak i oni". — Są l podbuzki wyzna
czył do rozprawy w tej sprawie dzień 30. z. m. 
i meuwzględnił pisemnego wniesienia p. M. który 
na podstawie §. 72. p. k. żądał by ze względu 
że naczelnik tegoż sądu p. Rewakowicz od czasu 
ostatnich wyborów poselskich (w których tenże 
p sędzia wystały wał jako kandydat na posła 
a on przeciw niemu się oświadczył), zostaje z nim 
na nieprzyjaznej stopie, na wezwaniu podpisany 
sam zechce fę sprawę sąazić, przedłożył rzecz 
c. k. Sądowi obwod. w Samborze do delegowa
nia innego ad boc sędziego. J aki wyrok zapadł 
w tej ciekawej sprawie, niemogliśmy do tej chwi
li gdy Nr. idzie i u ż  na prasę powziąść auten
tycznej wiadomości, i dla tego podamy go z do
kładnem opisaniem całej rozprawy w na
stępnym Nrze.

Nowa godność. Jakiś p. M. Sch. używa 
kart wizytowych z tytułem: „K  n a b e n  O p e -  
r a t e u r “ . Który fakultet medyczny czy za
kład chirurgiczny wydaje patenta na tę nową 
godność nie mogliśmy się dowiedzieć.

Izba nótaryalna lwowska ogłasza konkurs 
na posadę notaryusza w Cieszanowie, względnie 
inną opróżnić się mogącą, z terminem podań do 
15. listopada.

Dwa wypadki rabunku zdarzyły się 20. i 21
b. m. w okolicy Gdowa, powiatu wielickiego. 
Mianowicie napadnię i zostali i ograbieni z go
tówki, włościanin Wojciech Kasprzyk z Liplaru 
i żyd Hersz Preiser z Gdowa. Zandarmerya w y
śledziła sprawców tych rabunków w osobach 
kilku włościan z okolicy, których oddała w ręce 
sądu.

Szlachetni bankruci. Szlachta sanocka ban
krutuje, w tych oniach bowiem sprzedał p. Pru- 
szyński wieś Jawornik panu Seichowi i spółce 
—  zaś wsie Komańczę, Dołżycę, Przełuki Du- 
szatyn i Naków zakupił p. Falter.

Emigracya- Dnia 29. b. m. przytrzymały 
organa policyjne na dworcu kolei w Krakowie 
Ozjasza Mullera, lat 51 liczącego, pochodzącego 
z Sokołowa, mieniącego się być handlarzem 
koni w Ameryce, który zwabiwszy różnemi pod- 
stępnemi zwodniczemi opowiadaniami o powo
dzeniu w Ameryce, Tomasza Srokę i Marka 
Iwanickiego, w ościan z W oli Zarzyckiej i prze
brawszy ich w suknie n lejskie oraz zabrawszy 
im wszystkie fundusze do swojej kieszeni, upro
wadził ich do Ameryki i gdy go przytrzymano 
w Krakowie i zrobiono obrachunek pieniędzy 
owych włościan, pr. ekonano się, iż już tychże 
na 30 złr. oszukał. Ozjascha odstawiono do sądu 
karnego.

Z Hubicz. W  Nrze 2-gim naszego czasopi
sma wyczytaliśmy, że leśni p. Mikołaja Kryska 
właściciela dóbr Popiel obbijają i obdzierają 
włościan ze sukien po lasach, nielepszym jest
1 sam p. Mikołaj Krysko w tym kierunku, z tą 
tylko różnicą, że leśni jego biorą się <!o obdzie
rania z sukien, a sam p. Mikołaj Krysko do 
obdzierania kieszeń biedaków, i tak niedawno 
temu zajął p. Mikołaj Krysko koma tutejszego 
gospodarza Piotra Ilkow, wytrzymał takowego
2 tygodnie i pobierał od tegoż gospodarza kwotę. 
14 złr. w. a.

Nadto kończę uwagą, że p. T. Szczepański 
były wydawca tegoż pisma) z którym razem je 
zakładałem oświadczył pytany o to w obec 2ch 
świadków, ażali ma do mnie jakie pretensye — 
„ i ż  n i e m a  ż a d n y c h "  — a z kim innym 
wcale w stosunku niestałem.

A. Milerowicz, wydawca i  redaktor

Skrzynka redakcyjna.

P. Z. L. w miejscu. O tym jegomości po
stanowiliśmy ani słowa nic pisać. Wolimy czemś 
pożyteczniejszym aniżeli jego zbyt smutną bio
grafią naszych czytelników zajmywać.

P. Dr. S. w S. Będziemy z tego korzystać.

P. A. B. w D. Przed ukończeniem śledztwą 
dyscyplinarnego, wstrzymujemy się z dalszą li
tanią tych grzechów i dopiero wtedy gdyby ta
kowe spełzło na niczem, podniesiemy to bez
względnie.

P. I. w H. O „ d a l s z e  b u d e “ prosimy.

P. K. NI. w B. Domysły pańskie mogą być 
trafne, —  nie naszą jednak rzeczą wystawiać im 
świadectwo nieomylności.

P. Józefie N. w M. Będąc sami na tej dro
dze, trudno nam z panią konkurować. Już to 
samo że należysz pani do piękniejszej połowy

rodz iju ludzkiego, nakazuje nam złożyć w obec 
niej broń i przejść nad tą kwestją do porządku 
dziennego. ‘ Mimo tego jednak chętnie z udzielo
nych nam wiadomości będziemy korzystać.

P. J. F. w P. Użyjemy w następnym Nrze.

P G. C. w miejscu. W raz z wielu innymi 
złożyliśmy do kosza redakcyjnego.

Niech Cię Bóg wiedzie szczęśliwymi drogi, 
Niechaj rozkoszą przeplata Ci życie, —
A  gdyby dotknął Cię kiedyś los srogi 
Pomnij że żyje jeszcze na tym świecie 
Ktoś co Ci sercem i duszą oddany 
Chętnie pospieszy choćby z krańców świata 
B y otrzeć łzę swej boskiej Diany 
Zastąpić Ojca i szczerego brata.

Eiicli pociągów kolejowych
w Drohobyczu

w e d l e  z e g a r u  e s z t e ń s k i e g  o*).

Przychodzą: Z C h y r o w a ,  S a m b o r a ;  
4 6. m. rano. 1P48. m. przedpołud. 8’30. m.
wieczór.

Z e  L w o w a ,  S t a n i s ł a w o w a ,  
S t r y j  a: 8 26. m. rano. 1-18. m. popołudniu. 
11-45. w nocy.

Odchodzą: D o  S t r y j a ,  L w o w a ,  S t a 
n i  s ł a w o w a: 4*44. m rano 11*51. przed poł. 
8*34. m. wieczór.

D o  S a m b o r a ,  C h y r o w a :  8*28. m. 
rano. 123. m. popoł. 11*48. m. w nocy.

*) Różnica czasu zegaru peszteńskiego od 
Drohobyckiego wynosi 20. minut, tj. że peszteń- 
ski o 20. minut później idzie.

Ej panie Mikołaju t e li o, o w e li o s t o -  
s u n k y  s t o s u n e c z k y  i r ó ż u o s t y, 
to nie po ludzku tak obdzierać — wiemy że 
sam czytać nie umiesz — ale daj swojemu zię
ciowi, który u Ciebie ekonomuje przeczytać 
ustawę połową jak w wypadku zajęcia postępo
wać należy, a przy tern pomnij że wyszedłeś sam 
z płótnianki i często się zdarzało że ci też bydło 
zajęty, lecz czyli pozwoliło sumienie poszkodo
wanemu brać po 14 złr. > a sztukę ? ? czy ro
zumno?

Dalsze bude Iwan.

Odpowiedź na wezwanie wystosowaną do 
mnie w ostatnim Nrze . K u r j e r a  D r o h o- 
b y  c k i e g o“ .

Odsyłamy panów do ustępu naszego pro
spektu z lipca r. b., który opiewa :

„Na wszelkie napady i szykany, które przy 
znanych tutejszych roztćrkach i obfitości czyn
ników rozkładowych dadzą się naprzód przewi
dzieć, odpowiemy jedyną formą na jaką takie 
czyny zasługują t. j. milczeniem; — milczenie 
bowiem, to wymowna odpowiedź podobnym ry 
cerzom skandalicznych harców piórowych".

Nadesłane.

P r o t e s t !

Na obrazie przedstawiającym znakomitości 
; izraelickiego wyznania, gdzie i nasze podobizny 

umieszczono, znachodzimy ku naszemu najwięk
szemu zdziwieniu jakąś główkę niepokaźną z 
podpisem: „A. H. Żupnik." Ponieważ nam nic 
o znakomitości, sławie lub zasługach tego pana 
nie wiadomo, przeto p r o t e s t u j e m y  ni- 
niejszem przeciw w ciśnieniu się tego pana w na
sze towarzystwo stawiając mu zarazem w naj- 
zrozumialszym dlań żargonie pytanie: „W  i e
k i m t  d i  e W r o n ę  i n  d i e  K l a t k ę ? "

Dan w krainie nadziemskiej dnia 1 Mar- 
chesyan 5650 r.

S p i n o z z a ,  M o n t e f i o r i .
M e n d e l s o h n ,  —

reszta podpisów nieczytelna.

D o  D i a n y !

,,Now Kurj. Drohobyckiego* Podróżny.
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BO s

u l i c a  H a l i c k a  1. IG.

polecają po najumiarkowańszyah cenach, za jakie i na pro
w incji niemożliwa konkurencya:

K O S Z U L E , k o łn ie r z y k i ,  m a n s z e ty ;
B IE L IZ N Ę , c h u s tk i do n o sa , s z k a rp e tk i;
R Ę K A W IC Z K i, k ra w a tk i ,  k a p e lu s ze ;
P A R A S O L E , k a lo s z e , la s k i, c z a p k i;
K U FR Y i  w s z e lk ie  p r z y b o r y  do p o d ró ż y ;
P R Z Y B O R Y  do P O LO W A N IA  i  w s ze lk ie  w y ro b y  r ę k a -  

w /c zn ic ze ;
TO R B Y d la  p o c z to w y c h  p o s ła ń c ó w ;
P O R T M O N E T K I, ty to n ie rk i, c y g a rn ic z k i.
B R Z Y T W Y  s z w e d z k ie  i a n g ie ls k ie ;
P h S K I  do b rz y te w  i  p r z y b o r y  do g o le n ia ;
PE R F U M Y , w o d a k o /o ń s k a , m yd e łka -,
A R T Y K U Ł Y  T O A L E T O W E  w s ze lk ie g o  r o d z a ju ;
K A R TY, s z to n y , k a s e ty  s z to n o w e ;
S Z A C H Y , s za c h o w n ic e , d om ino  i t, p .

Na żądanie

przeseła się cenniki franco.

* p O G © © G o © o o G e 3 o o © o G G © o e c < x < '

® Jednopiętrowa

f i  iii i e ii i Ul
^  W  D R O H O B Y C Z U

j|  w  śródmieściu jest z wolnej ręki do sprzeda

l i  nia. Bliższa wiadomość w Administi cyi „No-X

I
w

wego Kurjerau

w D r o h o b y c z u. XO  w o

• O  o o o O O O O O O O O O O S O O O O 0 0 0 0 0 0 0 9
o o
3 Drukarnia A. Mullera syna w Stryju O
O utrzymuje na składzie i dostarcza po 30 centów za egzemplarz bro- 0 
O szurowany
^ Nową Ustawę gminną z 13. marea 1889.
q  Po nadesłaniu kwoty przekazem poczt, wysyła takową franco.

0  Dalej poleca po cenach najtańszych
O
o 
o 
o 
o0 Przyrządy hektograficzne, masę i atrament hektograf,

O W  powyższej drukarni jest też do nabycia

0 R e g u l a m i n  d l a  k a s  c l i o r y c k  0
0 po cenie 1 złr. 50 ct. za egzemplarz oprawiony. O
O o

w s z e lk ie  d ru k i s ą d o w e , g m in n e , d la  k a s  c h o ry c h , k u p ie c k ie  ect. etc .

tudzież

STAMPIGLIE KlWrCZTTKWSrE I METALOWE.

P R A W D Z I W Y
. U.W.TI3S? c-r-i-—-T‘ r: - r e w i n~ — .  

LECZNICZY SEKT MALAGA |
podlng analizy e. k. stacyi do pielęgnowania wina 

w Mosteruculnirgu

bardzo dobry prawdziwy Malaga
uznany za liieprzowyższony środek wzmacniający (ll.i 
osłabionych, chorych, rekonwaiespęjjtow, dzieci i t. d. 
przeciw niębpUyewności i chorobom żołądka działa 
wyśmienicie, w '/, i flaszkach oryginalnych opatrflP 
nyąft p r a w n i e  d e p o n o w a n a  m a r k ą  o c h r o n n a

hiszpańskiego handlu win en-gros 
V I N A D O R

w W IE D N IU  w  P R A D ZE  w  H AM BURGU

po cenach oryginalnych a złr. 2  5 0  i złr. 1 .30.

L ecznicza jM alaga , natura lne,C arte b lanche '/, II;uszka 
złi-. 2. '/, flaszki złr. 1.’ 20, również różne najlepsze 
w ina w  flaszkach oryginalnych i po eonach o ry g i

nalnych

■ O
Si

Na m arkę

Y J N A D O R
ja k o te ż  na prawnie 
d epon ow an ą m arkę 
ochronną uprasza się 
d o b rze  uw ażać, bo 
ty lko  w tedy  m ożli- 
wem  je s t  udzielenie 
pełnej gw araw cyi za 
p raw dziw ość i d o 

broć.
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| TECHNIK DENTYSTYCZNY 1
i l R U R D  F U C H S B E R G  i  

«  0  
| w B O R Y S Ł A W I U .  8
0  0
g sporządza sztuczne zęby i szczęki podług m e t o d y  a m e r y- g  
8  k a ń s k i e j  i uskutecznia wszelkie reperacye w tym zaw o- §  

dzie wT krótkim c/asie po nader nizkiej cenie pod 2 ietną 2  
gwarancyą. O

A T E L I E R  ®

w domu p. Waldingera przy drohohyckim trakcie.
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Z dniem 15. listopada r. b. otwieram ®

Z B I O R O W Y  |

KURS M i k i  i
j ęzyka  angielskiego

(osobno dla panien, osobno dla panów)

po zniżonej cenie, jeżeli się zbierze odpowie

dnia liczba słuchaczy.

Wpis rozpoczyna się od dziś do 
14. b. m. w mieszkaniu podpisanego.

MAURYCY KLUGMANN
nauczyciel języka francuzkiego przy c. k. gimtiazyum

w DROHOBYCZU.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor A. Milerowicz. Z drukarni A. Mullera syna w Stryju.


